BUNIAF <= 


Szanowni Państwo, Matki I Ojcowlo, Babcie I Dziadkowie, Ciocie I Wujko- 
wiel 


Zbliża się Dzłoń Dzlocka, święto naszych młodych I najmłodszych. Zbio 


| rowl solenizancl oczokują mają prawo oczekiwać że będzie to dobry 
| p s ą Ą izloń, połon oznak sympalll I miłości, wypełniony radością, zabawą, uśmie- 
S > < TKOow z 
. DARCERSKA GAZETA NASTOLA chom, dzloń, w którym nio zabraknie po prostu... Was 
Zwracamy sią z prośbą I apolom, aby na tegoroczny Dzień Dziecka do 


rosła część społoczeńatwa oflarowala dar szczególny I ważny dar trzeź- 
wości. Aby 1 czerwca był dniem bez alkoholu. Niech będzie to zatem dzień 
Inny od pozostałych I z tego względu, że Polska pozostanie trzeźwa. Sądzi- 
my, że oflarowanio taklego właśnie prozentu ma gląboki sens moralny I wy- 
chowawczy. Sami dobrze wloclo, Ila tragedii dzieje się przez alkohol. I jak 
ogromnie poszkodowane są wówczas zwłaszcza dzieci. Echo tych złych 
spraw odbija się także na naszych łamach, szczególnie w llslach od Czytol- 
ników, często zaczynających się tak: „nie mam prawdziwego domu, bo mój 
tata pije. 


Zanim 
zaszumią 
zasadzone tej 
włosny sosny 
1 inne drzewa, 
| z których 
powstanie las, 


MSSTERNU 
IDOGREĘGECZE 
STaGKERK OKNYMGA 


eric NAŃ ji = i = AI i U V Kledy 1 czerwca będziecie chcieli siągnąć po klallszek, albo „tylko” po 
S/ ójrzcie na te r plwo, przypomnijcie sobie, że w domu czeka ktoś ważny, ktoś, kto liczy na 
AGIEDKIG to, że będziecie z nim, czego tak na co dzleń brakuje. I lo właśnie z pew- 


nośclą słanowić będzie wartość większą od dawania w prezencie rzeczy, 
zwłaszcza gdy mają zagłuszyć wyrzuty sumienia. 
Zespół „Świata Młodych" przyłącza się do apelu Społecznego Komitetu 


sosenki, które 
trzyma w.Fręku 


J. Łopuszyński 


nom Jan van Oort wysunął hipotezę, że 
na krańcach naszego Systemu Słonecz- 
nego znajduje się wielkie skupisko ko- 


. tyczne, które chroni przed nie- met (nazwane później Obłokiem Oorta) 
Bezpieczny bezpiecznymi mechanizmami |ro- Pod wpływem „różnych czynników ko- 
mety są co jakiś czas wyrywane z Ob- 

robot bota nie tylko człowieka, ale 


(PAP). Bunt robotów wpraw- 
dzie jeszcze nie nastąpił, ale hi- 
storia techniki odnotowała już 
przypadki, w których zautomaty- 
zowane urządzenia produkcyjne 
wyrządziły krzywdę człowiekowi. 
Stale szuka się więc stosownych 
zabezpieczeń. Jedno z nich wy- 
nalazł i opatentował niedawno 
Stanisław Wydżga z Przemysło- 
wego Instytutu Automatyki i Po- 
miarów „.Mera-Piap'* w Warsza- 
wie. 

Jest to urządzenie pneuma- 


również przedmioty nieprawidło- 
wo umieszczone w pobliżu urzą- 
dzenia. Nowe rozwiązanie jest 
znacznie prostsze od wcześniej 
stosowanych zabezpieczeń [o 
toelektrycznych lub |mechanfcz- 
nych i znacznie ułatwia pracę z 
robotem. Jego ruchoma część 
wyposażona jest w dysze pneu- 
matyczne oraz czujnik ciśnienio- 
wy. 

Zbliżenie do dyszy ręki powo- 
duje wzrost ciśnienia, a w kon- 
sekwencji alarm i zatrzymanie 
robota. 


RZE SA 


;. Pomóżcie! Zginąłem swojej pani w pewną sobotę 
w wielkim lesie. Tęsknię do niej straszliwie 
Moja |nowa pani obiecała, że jeśli odnajdzie się 
poprzednia właścicielka, to mnie jej odda. 5 
Napisz więc do „Swiata Młodych”, gdzie mnie zgu- 
Jbiłaś. Podaj nazwę lasu i miejscowości w tym lesie. 


| 


Na kopercie podaj hasło „Smutny MIS”. (wm) 


Fot. Wiesława Mroczek 


„„DINA” NA MEDAL 


Największa łódzka Spółdzielnia Inwalidów „Dina” należy do producentów, któ- 
rych wyroby poszukiwane są przez młodzież. W pierwszym półroczu spod maszyn 
„Diny” trafi do sklepów osiem tysięcy kompletów, dwadzieścia tysięcy sztuk blu- 
zek i około dwadzieścia dwa tysięce dresów. Dużo to czy mało? Zakład ten przy- 
gotowuje rocznie około osiemdziesięciu nowych modeli w modnych fasonach. 


podzielne „Dina” w roku ubieg 


w Pozna. 


gach 


jęciu — Wasi rówieśnicy prezentują wyroby „Diny”. 


łym za swoje wyroby otrzymała na „Krajowych 
iniu srebrny medal i trzy wyróżnienia. i 


Fot. CAF 


Rośliny 
bronią się same 


(PAP). Znane są w przyrodzie rośli- 
ny, które odżywiają się owadami, ale 
roślina potrafiąca samodzielnie zwal- 
czać insekty, to najnowszy sukces bio- 
technologów z, belgijskiej firmy „Plant 
Genetic System*. Niedawno przepro- 
"wadzono udane próby z tymi roślinami 
na polach uprawnych. Jest to pierwsze 
tego rodzaju osiągnięcie na świecie. 


łoku Oorta i wrzucane w głąb naszego 
Układu Słonecznego. Hipotezę o istnie- 
niu takiego obłoku potwierdzają bada- 
nia orbit komet. Z wyliczeń wynika, że 
te ciała niebieskie rodzą się w strefie 
naszego Systemu Słonecznego. Przy- 
puszcza się, że obłok będący wylęgar- 
nią komet znajduje się w odległości ok. 
20 tys. jednostek astronomicznych od 
Słońca”* : 

Jest on trudny do zauważenia z tej 
odległości. Jego temperatura wynosi 
zaledwie kilka stopni Kelvina — masy 
jąder komet są zbyt małe, aby dało się 
je wykryć. W 1983 roku astronomiczny 
satelita IRAS odkrył słabe promienio- 
wanie podczerwone na krańcach na- 
szego Układu Słonecznego — w mie- 
jscu, gdzie teoretycznie może znajdo- 
wać się Obłok Oorta. Być może satelity 
„Pionier” i „Voyager”, które dotarły do 
krańców Układu Słonecznego,  dostar- 
czą danych potwierdzających istnienie 
tego obłoku. 


Kłopot z lochami 


(PAP). W ponad 700-letnim Pilznie 
odkryto podziemne lochy. Biegną one 
pod;dawnym starym miastem. Rozległe 
loctjy mogłyby być atrakcją turystyczną, 
ale nie ma pieniędzy na ich rekonstruk- 


rapkckiki ść Przeciwalkoholowego, wspartego m.in. przez Episkopat Polski, by 1 czerw- 
o Gowanii ca sklepy monopolowe pozostały zamknięte. By Dzień Dziecka nie byl oglą- 
lasu dany przez obły kształt butelki. : 
i podróżach Zespół „Swiata Młodych” 
po mapie 
leśnika 
z Przasnysza 
przeczytacie e . 
dziś Tajemnicza NOWOSCI 
na stronie 4 . PE 
Pod GROteni wylęgarnia komet Z „UNITRY 
„Jak dalek. 
do analibaćj. (PAP). Już od dwudziestu lat zasta- 

i nawiają się uczeni, skąd biorą się ko- 
Fot. mety. W 1950 roku holenderski astro- 


W tym roku w Zakładach Wytwór- 
czych Radiomagnetofonów „Unitra w 
Lubartowie (woj. lubelskie) wejdą do 
produkcji dwa nowe wyroby. Jednym z 
nich będzie magnetofon MK 250 o na- 
zwie „Lelek”, który zajmie miejsce 
„Grundiga”. „Lelek'* jest popularnym 
magnetofonem, w którym zastosowano 
nową konstrukcję mechanizmu. 

Drugą nowością tej firmy jest pamięć 
komputerowa o symbolu MK 450 o na- 
zwie „Orlik'” (w miejsce MK 433). Jest" 
ona przystosowana do współpracy z ta- 


"kimi: m.in. komputerami jak „„Junior”, 


„Elwra 800" oraz ze ,„Spectrum”, 
Zakłady w Lubartowie, jako pierwsze 
rozpoczęły jej seryjną produkcję. Jest 
więc nadzieja, że potrzeby rynku krajo- 
wego będą zaspokojone. 
Na naszym zdjęciu — pracowniczka 


cję i udostępnienie zwiedzającym. Na | „Unitry” prezentuję z lewej — „Orli 
Nowa roślina została wyhodowana | razie podjęto decyzję o niewpuszczaniu | ka”, z prawej — „Lelka”. . 
sztucznie w taki sposób, że sama po. | na rynek autobusów i ciężarówek Fot. CAF 


trafi teraz wytwarzać naturalną sub- 
stancję trującą, którą unieszkodliwia 
szkodniki. Trucizna ta, jak zapewniają 
specjaliści, jest jednocześnie nieszkod= 
liwa dla środowiska. W celach ekspery- 
mentalnych w broń tę wyposażony zo- 


słał tytoń. Po wprowadzeniu do tych, | 


roślin genu będącego podstawą wytwa- 
rzania trucizny, a następnie ich zasa- 
dzeniu na polach doświadczalnych w 
USA, unieszkodliwiono gąsienice, które 
zjadały liście w ciągu kilku dni. 

Zdaniem uczonych, w ten sam spo- 
sób będzie można walczyć ze szkodni- 
kami przy uprawie także wielu innych 
roślin uprawnych. Gdyby powiodły się 
kolejne próby, prawdopodobnie w 
przyszłości będzie można poważnie 
zredukować stosowanie w rolnictwie 
chemicznych środków owadobójczych, 
szkodliwych dla środowiska, jak i ludz- 
kiego zdrowia. Udoskonalone rośliny 
pojawią się jednak na rynku nie wcześ- 
niej, jak za kilka lat 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KLUBY 


KLUBY 


KLUBY 


Zapraszamy tych wszystkich, którzy chcą: wyruszyć na prerię, 
zwiedzać zamki w Polsce, grać na komputerach i... tych, któ- 
rych ciekawią inne, świetne propozycje klubowiczów. 


Bracia z prerii 


Bardzo lubię czytać książki, a szcze- 
gólnie Karola Maya. W związku z tym 
postanawiam założyć klub „Bracia z 
prerii” (Na cześć Old Shatterhanda | 
Winnetou). Do klubu zapiszę pierw- 
szych 10 osób. Do listu proszę dołą- 
czyć zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem. Będzie dużo konkursów z nagro- 
dami. Oto mój adres: Bartłomiej Ceg- 
łowski, ul. Międzynarodowa 66 m. 41, 
03-922 Warszawa. 


Kaktusy 


N—————-—L>>o„.„. 


Uwaga, wszyscy miłośnicy kaktusów 
Dziś nadarza się Wam okazja zapisać 
się do naszego klubu. Przyjmujemy ok- 
rągłą liczbę zainteresowanych, bo aż 
pełną trzydziestkę od B do 25 lat. Mamy 
małe oszczędności, więc prosimy o do- 
łączenie zaadresowanej koperty i 
znaczka. Spróbuj, na pewno znajdziesz 
się w szczęśliwej trzydziestce. Piszcie 
pod adresem: Agnieszka Pękalska, ul. 
Waliców 19 m. 23, 00-865, Warszawa. 


OJN 


Mam 14 lat i chodzę do VIII klasy. In- 
teresuję się filmem, a w przyszłości 
chciałabym być reżyserką. Założyłam 
klub o nazwie OJN! Kto chce wiedzieć 
co to znaczy, niech do mnie napisze! 
Czym się interesuję? Otóż zbieram in- 
formacje dotyczące aktorów popularne- 
go przed ponad rokiem serialu — „Ro- 
bin-Hood". oraz Natali Wood, którą 
mogliśmy niedawno zobaczyć w filmie 
„W pamięci Ewy Ryker”. Ponadto bar: 
dzo lubię czytać o Sherlocku Holmesie 
Chociaż mam już 14 lat, to jednak oglą- 
dałam SMURFY. To już chyba wszysi- 
ko. Aha! Lubię jeszcze brazylijskiegc 
piłkarza — Socratesa. Kto ma podobne 
do moich zainteresowania. niech weż- 
mie długopis do ręki i napisze do Darii 
Daria Powak OJN, ul. Samoobrony 
7c130, 40-474 Katowice — 17. 

PS. Proszę dołączyć zaadresowan 
kopertę ze znaczkiem. Ż 


Zamki w Polsce 


Mam 12 lat i postanowiłem założyć 
klub o nazwie „Zamki w Polsce". Oso- 
by. które lubią zwiedzać zamki, niech 
napiszą do mnie. Przyjmę pierwszych 
10 kandydatów (otrzymają legitymacje). 
Będą organizowane konkursy z nagro- 
dami oraz wymiana widokówek i wia- 
domości. Zainteresowani niech piszą 
pod adresem: Michał Majewski, ul. 
Młodego Górnika 7/2, 41-808 Zabrze. 


Ballblazer 


Masz kłopoty z grami na Spectrum i 
Atari? Nie wiesz jak skończyć pewien 
etap, jak grać, jak ułatwić sobie grę? 
Możesz napisać do klubu „Ballblazer”, 
a otrzymasz odpowiedź. Jeżeli skoń- 
czysz jakieś gry — napisz. Twoja pod- 
powiedź przyda się innym. Przysyłajcie 
znaczki i koperty na odpowiedź. Marek 
Wagner, II al. NMP — 36/38 m. 16, 
42-200 Częstochowa 


Zbieracze widokówek 
| ZE | 


Mam 12 lat. Interesuję się malar- 
stwem. Zbieram widokówki z portreta- 
mi. Chciałabym założyć klub zbieraczy 
widokówek. Proszę pisać pod adresem: 
Małgorzata Burska, Tomice 342, 34-100 
Wadowice. Proszę dołączyć kopertę ze 

_ znaczkiem. ESA $ 


Zwierzaki, zwierzaki 


Mamy po 13 lat i chodzimy do VI kla- 
sy. Bardzo lubimy zwierzęta, więc po- 
stanowiłyśmy założyć klub PL. „Zwie- 
rzaki, zwierzaki” Mamy bardzo wielo 
zdjęć, widokówek i wiadomości o zwie- 
rzętach. Jesteśmy tylko trzy: Magdale- 
na, Ewa, Karolina i chcemy powiększyć 
nasze grono do jak największej liczby 
osób. Kto chce należeć do naszego klu- 
bu, musi przysłać zdjęcie swego pupi- 
la. W listach będziemy odpowiadać na 
pytania związane z Waszymi pupilkami 
i rozmawiać o kłopotach, jakie w związ- 
ku z nimi macie. W liście prosimy po- 
dać dokładny adres, napisać coś o so- 
bie i pupilku. Prosimy o przysłanie za- 
adresowanej koperty ze znaczkiem. Oto 
adres, pod którym prosimy kierować li- 
sty: Karolina Franczak, os. Oświecenia 
54/11, 61-208 Poznań. 


PTTK 


Mam 13 lat i postanowiłem założyć 
Warunkiem 
geografii 


klub o nazwie 
przyjęcia jest 


„PTTK". 
znajomość 


Mam sporo wiadomosci o krajach na 
kuli ziemskiej. Ci, którzy napiszą pod 
moim adresem, dostaną specjalne 
blankiety pttk. Zadaniem członków klu- 
bu będzie dokładne poznawanie kuli 
ziemskiej, przyrody i gwiazd. Będą 
organizowane zagadki o krajach socja- 
listycznych i  kapitalistycznych; oto 
pierwsze 3 pytania: 1. Na jakiej wyspie 
produkuje się komputery ATARI? 2. Ja- 
kie państwo zajmuje najwięcej miejsca 
na kuli ziemskiej? 3. Jakie państwo jest 
najmniej zagrożone przez spaliny sa- 
mochodowe? Zbigniew Retelewski, os. 
30-lecia PRL 83/5, 44-286 Wodzisław 
Śl., woj. katowickie. 


Bez nazwy 


Mam 13 lat i chciałabym założyć klub 
„Bez nazwy”. Bez nazwy, gdyż chciała- 
bym, aby pisali do mnie wszyscy mają- 
cy kłopoty sercowe i szkolne, ci, którzy 
mają jakieś, hobby, ci, którzy chcą za- 
przyjaźnić się ze mną. Mam rybki i pa- 
pużki oraz dużą wiedzę na temat tych 
zwierząt. Piszcie do mnie wszyscy. Hej! 

P.S. Przyślijcie zaadresowaną koper- 
tę ze znaczkiem. Mój adres: Magdalena 
Draniewicz, ul. Grabowskiego 111/51, 
80-809 Gdańsk Chełm. 


K+A zawsze coś doradzą 


Jesteśmy dwie, mamy po 12 lat. 
Chciałybyśmy założyć klub o nazwie 
„K+A zawsze coś doradzą”. Chłopcy i 


dziewczyny, mający klopoty z tym co 
dać tacie lub mamie na imieniny, bratu 
lub siostrze pod cholnkę, co podać do 
jedzenia na prywatco, jak urządzić po- 
kój itp. mogą pisać do K + A, które zaw- 
sze coś ciekawego poradzą i doradzą 
Niezbędne jest wysłanie swojego zdję- 
cia i danych o sobie (musimy mieć te 
wiadomości, aby wpisać Was do „Kro- 
niki”) Piszcie pod adresem. Katarzyne 
Kalinowska, ul. K. St. Wyszyńskiego ( 
„B” nr 27, 15-888 Białystok lub Joanna 
Idzikowiecka, ul. Grunwaldzka 20 m. 1, 
15-893 Białystok. 

PS. Prosimy o dołączenie zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem 


Mandarynki 


Chciałybysmy założyć klub o nazwie 
„Mandarynki”, w którym wymieniali- 
oyśmy się przepisami kulinarnymi. Do 
klubu mogą należeć dziewczynki i 
chłopcy w wieku 10-14 lat. Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest przysłanie prze- 
pisu kulinarnego. Należy przysłać dwa 
zdjęcia (do legitymacji i do kroniki). 
Pięć pierwszych osób otrzyma atrakcyj- 
ne nagrody. Każda osoba należąca do 


klubu otrzyma legitymację. Prosimy za- 
łączyć znaczek z zaadresowaną koper- 
tą. Odpiszemy na każdy list. Nasze ad- 
resy: Agnieszka Jarczewska, ul. Grzy- 
bowska 6/10 m. 1415, 00-131 Warszawa, 
Joanna Kula, ul. Grzybowska 6/10 m. 
428, 00-131 Warszawa. 


Czasopismo 


Mam 13 lat. Bardzo chciałabym zało- 
żyć klub „Czasopismo”. W klubie bę- 
dziemy wspólnie dyskutować (kores- 
pondować) o czasopismach, które nam 
się najbardziej podobają, udzielać o 
nich informacji, wybierać najlepsze, 
wyrażać swoje opinie. Przyjmę 15 
osób. Każda otrzyma legitymację. Odpi- 
szę na wszystkie listy. Jeżeli macie 
swoje zdjęcie (nie musi być małe, takie 
jak na legitymację), proszę*o przysła- 
nie. Proszę dołączyć znaczek z koper- 
tą. Mój adres: Agnieszka Wójcik, gmina 
Wołów, 56-103 Majęcice. 


Deutsch 


Chodzę do VII klasy. Założyłam klu» 
języka niemieckiego. Głównym celem 
mojego klubu będzie organizowanie 
konkursów (pisanie listów po niemiec- 
ku). Nie obawiajcie się, że ktoś prze- 
czyta Wasz list. Czekam także na po- 
mysłowe nazwy klubu, bo przecież „„ty- 
tuf' możemy zmienić! Odpiszę (jeśli 
będzie to możliwe) na każdy list! Club 


von Deutsch 4. P. ul. Lenina 22, 
68-219 Tuplice, woj. zielonogórskie. 


Disco-Dance 


Mam 14 lat. Chcę założyć klub „Dis- 
co-Dance'. Kto intoresuje sią muzyką 
dyskotokową, niech pisze pod adresem 
Mikołaj Buszyński, ul. Sucharskiego 
12/10, 65-562 Zielona Góra. 

P.8. Będą organizowane różne kon 
kursy o zespołach dyskotokowych 


Konie 


Mamy po 13 lat Chciałybyśmy zało- 
żyć klub dla miłośników koni. Piszcie 
do nas wszyscy, którzy kochacie — lak 
jak my — konie Piszcie o przygodach 
z końmi, o swojej miłości do nich Przy 
okazji ogłaszamy wielki konkurs pla- 
styczny dla wszystkich na temat „KOŃ i 
JA”. 

Rysujcie, malujcie itp... wszystkie 
techniki dozwolone. Termin konkursu 
do końca roku. Pod koniec roku zorga- 
nizujemy wystawę, na którą już ser- 
decznie zapraszamy „Świat Młodych” 
Nasza nagroda czeka na Was. Prosimy 
o zaadresowaną kopertę ze znaczkiem 
zwrotnym i zdjęcie. Czekamy na listy 
od Was. Oto nasze adresy: Małgorzata 
Wajrak, ul. Mickiewicza 27/46, 01-562 
Warszawa, Joanna Romanowska, ul. 
Mickiewicza 27/41, 01-562 Warszawa. 


„Świat Młodych” już się poczuł za- 
proszony — serdecznie dziękujemy za 
tę miłą propozycję. Na wystawie się 
zjawimy. Razem z fotoreporterem! Cze- 
kamy na dalsze informacje. (red) 


© lesiem dwunastołatkiem. mam starszą 
siostrę, młodszego brata, kanarka i psa Bajkę 
więc nie jestem taki samotny, ale bardzo 
pragnę nawiązać korespondencję z moimi ró- 
wieśnikami. Moją największą paśją jest muzy: 
ka. Uczęszczam nawet do szkoly muzycznej 
Poza tym interesuję się historią, geografią i 
przyrodą. Bardzo lubię <zytać książki przygo- 
dowe i przyrodnicze, Mirosław Polanowski, ul. 
Śniadeckich 52b/57, 86-300 Grudziądz; © je- 
stem szaloną ichyba egoistyczną piętnastolat- 
ką. Egoistyczną, bo bardzo Pragnę znaleze 
bratnią duszę, taką, która ze zrozumieniem 
wysłuchałaby moich opowieści, nie kiwała 
znacząco głową słysząc o moich zwariowa- 
nych pomyslach. Chcę, aby ktoś czekał na 
mój list, pragnę i ja pomagać komuś w roz- 
wiązywaniu jego spraw, być komuś potrzebna 
Jeśli znajdzie się taka osoba, niech napisze, 
Dagmara Winiarska ul. H. Sawickiej 32a/2, 
58-305 Wałbrzych; © Mam 13 lat, zwariowa- 
nego psa Dianę i dziwną siostrę. Interesuję się 
pilką ręczną, należę nawet do szkolnego klubu 
sportowego „Hermes”. Chociaż mam dużo 
kolegów i koleżanek, nie mam wśród nich 
prawdziwego przyjaciela. Może wśród czytel- 
ników „ŚM” znajdzie się taka osoba, Robert 
> |, ul. Niepodległości 13/13,74-100 Gry- 


- tał je? 


Nie chcę być 
. psem ogrodnika... 
Droga RP! Moja sytuacja jest 

dramatyczna: kocham chlopaka 12 
chodzi z inną. W dodatku ta inna Jest 
moją dobrą koleżanką. Wbrew „do. 
brym radom” niektórych, nie Próbuję 
go odbić, wepchać się na pierwszą w 
tym trójkącie. Nie mogę (i nie chcę) 
przestać kochać tego chłopca, lecz jeśli 
on woli moją koleżankę — to niech lak 
będzie. Mogłabym im dokuczać, obgą- 
dywać, ale wiem, że to nie byłoby fair. 
Nie chcę być psem ogrodnika, który 
pilnuje czegoś, czego sam nie ugryzię, a 
innemu nie da. Istnieją wprawdzie róż. 
ne „życzliwe dusze”, które częstują 
mnie rewelacjami o lej parze. Staram się 
przyjmować to, spokojnie i z uśmie- 
chem, choć strasznie trudno się uśrnie- 
chać, kiedy ma się ochotę siąść i płakać. 
On jest bardzo dobrym chłopcem, nie 
pali, nie kare miły i kulturalny. Ona 
też jest bardzo fajną dziew iwi 

że jest im ze sobą dobrze. Dialogi 4d 


_ chcę tego psuć. Nieraz czytałam, choć- 


by i tu — w „ŚM” jak dzięki intrygom 
„przyjaciółek” rozleciała się czyjaś mi- 
łość. Nie chcę żeby ktoś, a zwłaszcza 
On. cierpiał przeze mnie. - 

Być może komuś się wyda, źe nie za- 
leży mi na tym chłopcu, skoro godzę 


_ się, żeby chodził z moją koleżanką. Nie- 
- prawda. Nieraz buntowałam się, nieraz 


chciałam podłożyć mu świnię, ale wiem, 
że w takim wypadku ten chłopiec na 
pewno mnie nie pokocha — przeciwnie, 
stracę u niego reszię szansy. Poza tym, 
nie wszystko w życiu można mieć. Dla- 
tego dałam sobie słowo, że nie będę się 
do nich wtrącać. I dlatego mówię też do 
innych ..trzecich”: Nie rozrywajcie cu- 
dzej miłości! Nie pchajcie się na siłę na 
czyjeś miejsce! Do was też kiedyś los się 
uśmiechnie, a wtedy — czy chcielibyście 
(chciałybyście), żeby ktoś wlazł brudny- 
mi buciorami w wasze szczęście i zadep- 


zkoła w Biszczy ma dwa lata. Do- 

kładnie w tym samym wieku są 
„Leśni” i „Szare Szeregi”, dwie druży- 
ny harcerskie, prowadzone przez mlo- 
dych nauczycieli — instruktorów ZHP. 
Po tych dwu latach doświadczeń człon- 
kowie drużyn autorytatywnie stwierdza- 
ją, że „harcerstwo to idealne połącze 
nie przyjemnego z pożytecznym”. 


Harcerz 


EA AACZ W OO 
nie liczy na mamę... 


tylko na siebie — mówi Krzysiek. — 
Sam potrafi przygotować się i do biwa- 
ku, i do rajdu. Tak jak my do naszego 
pierwszego, rowerowego, szlakiem 
partyzanckim na Porytowe Wzgórze. Al- 
bo do drugiego, pociągowo-autobuso- 
wo-pieszego, aż w Pieniny 

Zostały z niego wspomnienia o noc- 
legach w stodole i Trzech Koronach. To 
był ich własny rajd drużyny. Równie 
samodzielny będzie w maju, rowerowy. 
tym razem do Osuch, na największy w 
Europie, a może nawet i na świecie, 
cmentarz partyzancki. Jadą z własnym 
prowiantem, żeby było jak najtaniej 
Przenocować może się uda w jakimś 
schronisku. a jeśli nie wystarczy pie- 
niędzy, znów po stodołach. Żeby tak 
się tratil równie wspaniały soltys jak w 
Pieninach! | żeby udało im się zoba- 
czyć po drodze legendarne szumy na 
Tanwi i jej dopływach — spadające z 
progów skalnych kaskady wody (patrz 
zdjęcie) 


O historii tej ziemi wiedzą już sporo 
Przyczyniło się do tego zarówno ich 
uczestnictwo w zdobywaniu odznaki 
chorągwianej (szukali dzieci Zamoj 
szczyzny, z którymi przeprowadzali wy 
wiady, odnaleźli groby harcerzy | roz 
mawiali z ich bliskimi) jak I poszukiwa 
nie miejscowości odznaczonych Krzy 
żem Grunwaldu. Mogą toż z dumą po 
wiedzieć, że | po nich zostanie na toj 
ziemi jakiś ślad: już rosną świerki i 
sosny, któro sadzili w lasach 


Harcerz 


DE ZAARZA, 1. MV $ JERENOCDWCE 
zawsze ma przy sobie 


centymetl 


— myśleli zapewne mieszkańcy Bi- 
szczy, kiedy widzieli ich szalejących z 
tymi właśnie przyrządami podczas ze- 
szłorocznego alertu naczelnika, mie: 
rzących dokładnie wszystkie dęby, 
kasztanowce, jesiony i modrzewie, któ- 
re mieli nadzieję wprowadzić na listę 
pomników przyrody. | owszem, znaleźli 
ich sporo. Gorzej było z głazami 
wszystkie okazały się za małe, by do 
stąpić podobnego zaszczytu 


Harcerz 
a EYAL AOL OE ECZIWÓWWWACA 
łazi po nocy 
z magnetofonem 


*— mogli też uznać ich sąsiedzi 
zili To wtedy, kiedy 


Bo la- 
przeprowadzali 


Harcerska mapa Polski 


zwiad nocny na temat „co zakłóca noc 
ną ciszę”, Samochody zakłócały. | sa 
molot. Mają je do dziś nagrano, tak sa 
mo jak I szczekanie psów, rochol żab 
głos puszczyka. Tak dobrze przecież 
znane odgłosy nocy, a iloż bylo omocji 
podczas ich słuchania i nagrywania 

Bylam wtedy w białoj kurtce 
opowiada Anka. Użyli mnie więc za 
miast białej ściany, oświatlili latarkami 
i sprawdzali, co na mnie siada. W ten 
sposób mieliśmy dokładne dane na ko 
lejny temat: co w nocy, oprócz samolo- 
tów, lata 


„Szalona Berta” 


ło ich zespół. Spiewający. Oczywiście 
piosenki harcerskie i turystyczne. Śpie 
wają dla siebie i kolegów w Biszczy 
występowali i w gminnym ośrodku kul- 
tury, i w hufcu — Tarnogrodzie, i na 
chorągwianych uroczystościach To 
fakt, że nazwa zespołu jest trochę zwa 
riowana. Nie bardzo już sami wiedzą 
skąd się wzięła, ale im się podoba 

Tak samo się podoba jak wszystko 
czym się zajmują. Jak choćby organi 
zowane przez hufiec- manewry tech- 


niczno-obronne, w których zresztą 
chłopcy zajęli pierwsze miejsce, czy 
nawet rąbanie drewna i inne „usługi 


jakie świadczą starszym samotnym lu- 
dziom 

— Absolutnie niczego nigdy nie robi- 
my z przymusu, robimy to, na co mamy 
ochotę, więc jesteśmy cały czas na lu- 
zie. Kiedy przychodzą jakieś zadania 
„z góry”, to siadamy sobie, rozmawia- 
my o nich i wspólnie decydujemy, czy 
będziemy w stanie je zrealizować 

Druhna Ula Sirko, drużynowa „Leś- 
nych*, słucha tego wszystkiego i tylko 
się uśmiecha. Czasem coś doda. Pod- 
kreśli, że większość zadań i zabaw 
przeprowadzają wspólnie z bratnią dru- 
żyną „Szarych Szeregów” druha Ma- 
riana Łosiewicza. Cały czaś mówią oni: 
Basia, dwie Anki, Krzysiek, Piotrek i je- 


Już rosną 


szcze kilka osób. Oni 
wspanialy gobelin — krzyż harcerski, 
wykonywany techniką przypalanej i 
przymocowywanej na gorąco do mate- 
riału włóczki. Jasne, że robią go całą 
gromadą : 

Gromadnie też wyszukiwali po chału- 
pach i strychach starocie do przyozdo- 
bienia harcówki: żelazka z duszą i na 
węgiel, lampy naftowe, koło- 
wrotek, solniczkę wystruganą z jedne- 
go kawałka drewna. 

A teraz siedzą sobie wśród swoich 
skarbów, proporczyków, totemów przy 
kole-świeczkowisku i śpiewają. | robią 
takie wrażenie, że jest im ze sobą po 
prostu... dobrze, że świetnie się razem 
bawią i rzeczywiście potrafią być na lu- 
zie, nawet wobec gości z gazety. 


też prezentują. 


ich świerki i sosny 


6 Drużyna Harcerska »Leśnychu w 
Biszczy zostaje niniejszym powołana 
do grona wyróżnionych drużyn, które 
uzyskały prawo udziału w zlocie Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego w roku 1988 
na Polach Grunwaldu* — głosi oficjal- 
ne pismo. 

Na 32 członków drużyny otrzymali 20 
miejsc. O tym, kto pojedzie, zadecydo- 
wała rada drużyny i... sprawa zasadni- 
cza: czy rodzice zgodzą się na wyjazd, 
a tym samym na pozbawienie gospo- 
darstwa pary rąk tak niezbędnych w 
gorącym okresie prac polowych. 

Bo Biszcza to przecież wieś! 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 
i Piotr Jaworski 


Konkurs na „Stempel z lilijką *87” 


T4.15870623 n 
TĄszAs? 


iemy już, jaki dalownik pocztowy o 
tematyce harcerskiej, wydany w ze- 
szłym roku, nasi Czytelnicy uznali za naj- 
ladniejszy. W kolejnej edycji naszego ple- 
biscytu, organizowanego wspólnie z Wy- 
dzialem Propagandy GK ZHP, „Stempel z li- 

jką'87”  (oglosiliśmy go w numerze 22 

Jjata Młodych” z 20 lutego) wzięlo udzial 
2 dato ników. Swoje opinie ca do ich 


urody nadesłalo 602 Czytelników. 


Kto 


z ył da 


— - rozwiązany 


JoE SZ74,, 
SMAĆ 


nasze' — Olgę Drahonowską-Małkowską i 
Ignacego Kozielewskiego. A 
Autorami zwycięskich  datowników są: 
pierwszych dwóch Jerzy Chrabąszcz (zresz- 
tą komendant Chorągwi Elbląskiej ZHP), zaś 
trzeciego prof. Jan Olejnik z Poznania. Gra- 
tulujemy! Wśród uczestników plebiscytu 
rozlosowano 10 płyt „zespołu „Słoneczni”. 
Otrzymują je: Marta Miąsik, Rzeszów, Ane- 
la Szatanek, Warszawa, Artur Dąbrowski, 
Ostrów Maz. Elżbieta Czubińska, Olszów- 
ka woj. konińskie), Violetta Włoch, Szamo- 
tuly, Kamila Borkowska, Mińsk Maz, To- 


Marta Adranowska, Świnoujście, Alicja Na- 
lepka, Węgrzyce Wielkie (woj. krakowskie). 

Następny plebiscyt na najładniejszy 
jką” — tym razem z 1988 
lutym 10801 


masz Redgas, Busko-Zdrój, Krzysztof Basar-- 
bowicz, Bobrowice (woj.  zielonogórskie), 


f 


| 
| 
| 
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|PZAA oficjalne zawody auto- 
mobilowe aodbyły się w 1895 
roku na trasie Paryz-Bordeaux-Fa- 
ryż. Przed kierowcami postawiono 
zadanie przebycia 1200-kilometro- 
wej trasy w przeciągu nie więcej niż 
100 godzin. Zwycięzcą został Fran- 
cuz Emile Levasseur na własno- 
ręcznie zmontowanym samochodzie 
nazwanym  „Panhard*. Triumfator 
wyścigu pokonał 1200 kilometrów w 
40 godzin i 48 minut, co daje prze- 
ciętną prędkość około 24 kilometrów 
na godzinę. Powszechną uwagę w 
owych zawodach zwrócił na siebie 
jeszcze jeden kierowca, niejaki Mi- 
chelin. Koła jego samochodu zaopa- 
trzone były w dętki wypełnione po- 


wietrzem. Inne wozy miały jedynie 
żelazne obręcze, w kilku przypad- 
kach oklejone kauczukową taśmą. 


Niestety Michelin został zdyskwalifi- 
kowany, ponieważ przekroczył limit 
czasu. Powodem było pękanie dętek 
i konieczność częstego ich zmienia- 
nia. 2 

Wbrew pozorom, mimo niezbyt 
wielkich prędkości, ówczesne wyści- 
gi wcale nie były bezpieczne. Na 
złych drogach kierowcy musieli wy- 
mijać psy, krowy, Końskie zaprzęgi, 
ludzi, a tumany unoszącego się ku- 
rzu często nie pozwalały dostrzec 
zbliżającej się przeszkody. Docho- 


-"dziło więc do wypadków, mimo iż 


zazwyczaj obok kierowcy drogę ob- 
serwował jeszcze jego pomocnik — 
mechanik. Ź 

Była to postać niezbędna przy 
częstych awariach silnika oraz... 
prostowaniu obręczy kół pokrzywio- 
nych na wybojach. 


„Nawet jeśli _ 
: śpiewasz_ 
— posłuchaj! 


marcu ogłaszaliśmy na naszych ła- 

mach konkurs „Kto z nami zaśpiewa?” 

na wykonanie piosenki radiowej. Nie przypad- 

kowej jednak. Autorzy muzycznych audycji IV 

programu Polskiego Radia zaproponowali 

wspólną naukę piosenek, które — choć nie są 

estradowymi 

chętnie przy każdej okazji. To piosenki har- 
cerskie, wakacyjne, szkolne, domowe... 

Każdy zespół — A z tej okazji powstało ich 
w warszawskich i pozawarszawskich szkołach 
wiele — wybrał sobie z radiowych propozycji 
piosenkę ulubioną i od tej pory ćwiczył jej wy- 
konanie do perfekcji umożliwiającej nagranie 
radiowe. Do doskonałości doszli wykonawcy 
aż z 15 szkół, co pani barbara Kolago z Pol- 
skiego Radia stwierdziła osobiście. A teraz 
nastąpi efektowny finał konkursu. 

Odbędzie się on pod kopułą warszawskiego 
cyrku Intersalto już 5 VI (w niedzielę) o godz. 
14.30. Piosenek będzie piętnaście. Ich wyko- 
nanie oceniać będzie dziecięce jury I publicz- 
ność. Młodym wykonawcom, z których wielu 
po raz pierwszy zaśpiewa przed tak liczną 
publicznością, będą przez cały czas towarzy- 
szyli znani aktorzy filmowi I teatralni, ucznio- 
wie Państwowego Śtudium Cyrkowego w Ju- 
linku i artyści cyrkowi, a prócz tego koledzy, 
którzy od dawna już lansują dobre piosenki — 
zespół „Słonecznych' z Katowic. Oczywiście 
oni także zaprezentują przed publicznością 
swoje umiejętności. Niewątpliwie bohaterom 
imprezy doda też ducha widok stołu zastawio- 
nego nagrodami i świadomość, że ci, którzy 
zostaną ocenieni najlepiej, pierwsi będą mog- 
li sobie spośród tych nagród wybrać tę, która 
im sprawi najwięcej radości. 

Publiczność zaś, prócz dobrej zabawy i 
emocji, będzie miała okazję kupić w czasie 
imprezy śpiewnik zawierający wszystkie pre- 
zentowane na arenie piosenki i kasetę z ich 
nagraniami. Wspólne śpiewanie wypadnie 
więc na pewno wspaniale! (eb) ży” 

© Sprzedaż biletów na imprezę i przyjmo- 
wanie zamówień zbiorowych: Biuro Organiza- 
cji Widowisk ZWE, ul. Brzeska 9 (tel. 
19-74-11), kasy ZASP, Aleje Jerozolimskie 25, 
(tel. 21-93-83); punkt sprzedaży przy ul. Szpi- 
talnej 8 (tel. 27-17-47) w Warszawie. 


przebojami — potem nucimy - 


Jerzy Kondewicz inż. leśnik z Przasnysza zastępca nadleśniczego wiele czasu po- 


święca swojej ulubionej geografii. Jego córka Dorota nieraz zagląda mu przez ra- 
mię do atlasu 


leż nazw południowych wysp, jezior, 
1 zatok i niespokojnych wułkanów oraz 
wszelakich geograficznych różności 

, mieści się w pamięci p. Jerzego Kon- 
dewicza? Tylko ułamek wiadomości 
sprawdzono podczas telewizyjnej Wiel- 
kiej Gry poświęconej Azji. 

Pytania i odpowiedzi. pytania i odpo- 
wiedzi. Zachwyt pani- redaktor, prowa- 
dzącej w TV te bezkrwawe pojedynki 
„na wiedzę” między leśnikiem a elek- 
tronikiem, nie był zwykłą uprzejmością. 
Zapisałam dosłownie: „Odpowiadał 
pan cudownie, wspaniale!" — powie- 
działa, zwracając się do leśnika. Zapy- 
tany, gdzie najbardziej chciałby, poje- 
chać, gdyby mu zaproponowano wy- 
cieczkę, odrzekł, że do Indonezji. Ale 
że życie jest życiem. schował do port- 
fela wygraną (100000 zł gotówką) i po- 
szedł do autobusu PKS. Przed północą 
był już na miejscu — w Przasnyszu. Do 
emisji programu w telewizji były je- 
"szcze trzy tygodnie. toteż już całą ro- 
dziną, wygodnie rozparci w fotelach, 
oglądali państwo Kondewiczowie Wiel- 
ką Grę i pana Jerzego w niej zwycię- 
stwo. 

Nagroda poszła na zakup działki 
ogrodniczej, dalekie wojaże nadal od- 
bywa leśnik w wyobrażni, zdając sobie 
sprawę, że na wyprawy „w świat” po 
prostu go nie stać. Ale globus stoi w 
zasięgu ręki i przyjemnie jest wspólnie 
z córką Dorotą podróżować palcem na' 
odległe Wyspy Anambas, znajdujące 
się na Morzu Południowo-Chińskim, al- 
bo na niewielką wyspę Samui, oblewa- 
ną wodą Zatoki Tajlandzkiej (dawniej 
nazywała się ona Zatoką Syjamską). 
Jezioro Biwa, o które również pytano 
go w TV, wygląda przy tych wysepkach 
wcale okazale, a leży tuż koło Kioto, 
miasta na wyspie Honsiu w Japonii. 
No, ale najchętniej „przebywa” w Indo- 
nezji, a dokładnie na Sumatrze. 

— Lasy są tam pierwotne, czyste je- 
ziora, tajemnicze wulkany, małe zalud- 


trzeba poczekać dlugo! By zaś w ogóle 
zaczęła rosnąć, należy umiejętnie zro: 
bić szczelinę w ziemi specjalnym ko: 
sturem i dobrze sadzonką docisnąć 
Najlopiej robi to dziś Malgosia Osow 
ska z III d, córka I wnuczka lośnika 
Uczniowie z Licoum w Przasnyszu sa 
dzą las co roku. Mają już na swoim 
koncle 20 hoktarów, sporo przy tym za 
robili. Jesienią pracują przy zbiorze 
szyszek | innych nasion. 

Ale to nie liceum, lecz Zespól 
Szkól Zawodowych z Przasnysza zdo- 
był I miejsce w sadzeniu lasu w na- 
szym okręgu — mówi inż. Kondowicz 


P achnie żywicą, młodymi pędami 
sosen, świergot ptaków nieco przy- 
cichł, siedzą na jajkach. Pan Konde- 
wicz pokazuje młode uprawy leśne | 
martwi się, że żarnowiec w nich hula 

— A jeszcze gorszy od niego jest 
trzcinnik — wyjaśnia — bo nie pozwala 
rosnąć sadzonkom. Zagłusza je. A tu 
przekrasek-mróweczka — pokazuje — 
poluje na larwy kornika. Dobry, poży- 
teczny owad. 

Przed okiem doświadczonego leśnika 
nic się nie ukryje, ale nie znaczy to, że 


JAK DALEKO 


nienie. Pięknie jest — opowiada w za- 
myśleniu, jakby już przybijał czólnem 
do brzegu wyspy. Ale tak naprawdę nie 
traci w najmniejszym nawet stopniu 
kontaktu z rzeczywistością. Jako za- 
stępca nadleśniczego w Przasnyszu pil- 
nuje wielu spraw, których dostarcza 
planowa gospodarka lasu. Nadleśnic- 
two abejmuje około 16000 ha lasów 
państwowych i ponad 10000 prywat- 
nych — jest czego doglądać. Tam się 
ścięło, tu się sadzi 


ziś na oddziale 115, w leśnictwie 

Obórki, na obszarze ponad 4 ha 
właśnie sadzi się las. 60 dziewcząt i 
chłopców z Liceum Ogólnokształcącego 
im. Komisji Edukacji Narodowej przyje- 
chało o 8'rano i teraz, wdychając pię- 
kny majowy aromat lasu, sadzą sosen- 
ki, brzozy, modrzewie, dziką jabłoń, ró- 
że — te ostatnie w wydzielonym stano- 
wisku, tworzącym tzw. ognisko bioce- 
notyczne. (Dla nie wtajemniczonych — 
informacja: ogniska biocenotyczne wy- 
magane są na wyrębach powyżej 3 ha 
gdzie sadzi się las, a celem ich jest 
wzmocnienie odporności biologicznej 
lasu. Ogniska te stanowią miejsce byto- 
wania pożytecznych owadów, które po- 
magają leśnikom w zwalczaniu pasoży- 
tów, są również ostoją dla ptaków 
Tworzy się tu i małe „oczka” wodne 
lub chociaż kładzie przeciętą na pół 
oponę, do której nalewa się wody, by 
ptaki — pomocnicy leśników, miały co 
pić. 

Jeszcze niedawno szumiały tu stulet- 
nie sosny, obok zielenieje młodnik, ma 
dopiero sześć lat, wyraźnie widać przy- 
rosty z ubiegłego roku — jakieś 30 cm. 
Sporo! Ale aby sosna urosła wysoko 


Ę 


walka ze szkodnikami jest łatwa. Oby 
tylko strzygoni chojnówki nie było. Je 
szcze zaglądamy do sosen, które „od- 
dają żywicę. Spływa z pnia po nacię 
ciach do specjalnych kubeczków i nie 
jest to miły widok, gdyż wiadomo, że 
po cztorech latach żywicowania drzewo 
Idzie pod piłą... Oczywiście na wyrębie 
zasadzi sią nowy las 

— Na piaszczystych górkach sosen- 


ki, na żwirowatych — modrzew, bo on 
to lubi, dwa rzędy, brzegiem posadzi 
sią brzozę, szybciej rośnie, osłoni 


przed wiatrami, no | przed ewentual- 
nym pożarem. Ognisko biocenotyczne 
przygarnie dzikie jabłonki i grusze, tar- 
ninę I wiele innych liściastych, zagnieź- 
dżą się tam ptaki | owady. 

Chodzenie po lesie z fachowcem, 
który się na nim zna, to dodatkowa 
przyjemność. | ptaka nazwie jak trzeba 
i opowie o spotkaniu z wielkim bykiem 
— łosiem, który spojrzał na niego bys- 
tro | majestatycznie, unosząc swoje ło- 
paty i odszedł nieśpiesznie w las 


erzy Kondewicz jest inżynierem 
leśnikiem po warszawskiej Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, któ- 


rą ukończył w 72 roku. Pochodzi z Qs 
trołęki, las był mu bliski zawsze, ale | 
geogralią interesował 3 od dziecka 
Teraz ma w domu wspaniałą bibliotekę 
sporo również wypożycza, by stale po: 
„Trylogię" na 
przykład zna prawie na pamięć, podob. 
nie jak atlasy świata i mapy. Nie jest 
zły w znajomości historii starożytnej 
czasów Jagiellonów, wojen napoleoń. 


szerzać swoją wiedzę 


skich, a także googralil Ameryki Płq 
czy Australii, Zawsze w szkole miał 5 z 
geogralii I historii 


Podczas studiów nie mogłem zbyt 
często chodzić do biblioteki — wspomi 
na bo wpadały mi w ręce same alla- 
my lub historial 

Ale i las kocha, ten zwyczajny polski 
las, jakże inny, od porastającego Su- 


matrę, wilgotnego lasu równikowego, 
nie tkniętego ręką leśników. Znajo- 
mość geogralii i historii kusi go, by je- 


szcze kiedyś wystartować do kolejnej 
Wielkiej Gry w Telewizji. Z Przasnysza 
do Warszawy nie jest przecieź tak dale- 
ko jak z Przasnysza na Anambas. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


DO ANAMBAS? 


Ś 


Tak prawidłowo wbija się w ziemię kostur i wkłada sosenkę 


drzewem 


Ta sosenka ma sześć lat, trzeba poczekać aż stanie się 


mek. 


onie taiatnintoteteteietototottoiatetntotatotntatatototntatntatata 
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Wprawdzie do rozpoczęcia XXIV Letnich Ig- 
rzysk Olimpijskich pozostało trochę czasu 
(otwarcie imprezy nastąpi 17 września), ale 
już kompletuje się ekipę, która będzie repre- 
zentowała nasz kraj w Seulu. Przewiduje się, 
że do Korei Południowej wyjedzie drużyna 
składająca się z około 130 zawodniczek i za- 
wodników, którzy mają szanse zakwalifikowa- 


nia się podczas igrzysk do finał - 
SiĘ ay UAE |wodowcami i amatorami. 


Obecnie nasi sportowcy poddawani są ba- 
daniom antydopingowym i wydolnościowym. 
Ostateczny skład zespołu olimpijskiego poz- 
namy chyba dopiero pod koniec sierpnia. Do 
2 września, zgodnie z regulaminem MKOI., 
muszą być przekazane organizatorom igrzysk 
imienne listy wszystkich startujących. 


Trwa ostatni etap przygotowań do olimpij- 
skich walk. Kto zostanie zakwalifikowany do 
reprezentacji zespołu — zależy od samych 
zawodników, ich aktualnej formy i możliwości. 
Nie liczmy jednak na grad medali. Regres w 
polskim sporcie trwa od lat. (zp) 
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To będzie prawdziwa rewelacja w. świato- 
wym kolarstwie — tak orzekli eksperci od 
wyścigów szosowych na wieść o zmianie tra- 
dycyjnej trasy Wyścigu Pokoju. W przyszłym 
roku prowadzić ona będzie od Paryża, przez 
Strasburg, Frankfurt nad Menem, Berlin, Pra- 
gę, Warszawę i Mińsk do Moskwy. 

Ale nie trasa, ani jej długość (3 tys. km) 
zdumiały sympatyków tej majowej imprezy. W 
WP dojdzie wreszcie do pojedynku między za- 
Spieszymy zaraz 
dodać, że prawdziwych kolarzy-amatorów nie 
ma już nie tylko w Polsce, ale również w są- 
siednich krajach. Mimo tego nie zaproszono 
dotąd do udziału w WP zawodników posiada- 
jących zawodową licencję. Z tych i innych po- 
wodów impreza stała się więc, nie ukrywaj- 
my, nudnawa. Zmiany w zasadach jej rozgry- 
wania i zmiany w składzie peletonu stają się 
zatem konieczne. 

Eksperyment ten dotyczy jedynie przyszło- 
rocznego 'wyścigu. Jak będzie wyglądał on w 
następnych latach — jeszcze nie wiadomo. 
Warto dodać, że okazją do zmiany trasy WP 
stało się przypadające w 1989 roku 200-lecie 
Rewolucji Francuskiej. A swoją drogą eksp. 
ryment może okazać się bardzo ciekawy. (zp) 


O włoskiej lidze piłkarskiej zaczyna robić 
się coraz głośniej. Powodem tego są zawod- 
nicy cudzoziemscy, którzy grają w tamtej- 
„szych klubach. Tzw. rynek piłkarski otwiera 
swoje wrota na zakończenie rozgrywek eks- 
traklasy i rozpoczynają się targi o najlepszych 
futbolistów. Mówi się też, że wielu znakomi- 
tych zawodników ma niebawem opuścić Pół- 
wysep Apeniński. Ostatnio opinie takie poja- 
wiły się odnośnie reprezentanta AS Romy — 
Zbigniewa Bońka. 


On sam przyznał, że kariera jego powoli 
dobiega końca, ale otrzymał sporo interesują- 
cych propozycji do gry» Żadnej decyzji nasz 
piłkarz jeszcze nie podjął, ale jest przekona- 
ny, że stać go jeszcze na występy w dobrym 
zespole. Wciąż też podkreśla, że nadal jest do 
dyspozycji trenerów polskiej reprezentacji i w 

„każdej chwili gotowy jest do spieszenia jej z 
pomocą. 


„© nowych piłkarskich drogach Zbigniewa 
Bońka dowiemy się chyba niebawem. (zp) 
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oanna Godlewicz dziś 


trzeciej klasy Liceum Ogólnokształcące 


uczennica 


go im. frycza-Modrzewskiego w Warszawie 
— do Pałacu Młodzieży 
pierwszy w 1975 roku. 

— Dokładniej zostałam 
przyprowadzona przez rodziców. Oni właś 
nie zachęcali mnie do udziału w zajęciach 
plastycznych i rytmicznych. Później. gdy 
podroslam i zasmakowałam w takim sposo 
bre. spędzania wolnego czasu w atmosferze 
tu panującej. 
już potrzebne. 

Dwa razy w tygodniu przychodziła więc 
Asia do Pałacu, by uczestniczyć w pracach 


przyszła po raz 


mówiąc — 


żadne namawianie nie było 


Działu Podstawowego. Tu razem z rówieśni- * 


kami — siedmio i ośmiolatkami — majster- 
kowała, rysowała, śpiewała, czytała książki i 
uprawiała sport. Potem były jeszcze trzy la 
ta w Harcerskim Zespole Artystycznym 
Gawęda” i „wędrówka” po wielu pracow- 
niach. 

— Mam różnorodne zainteresowania i 
nie mogłam się zdecydować co wybrać W 
końcu zatrzymałam się w pracowni Pod- 
staw Biologii — i jestem jej wiema do dziś 
Ale.. Zdaje się, że po maturze zdradzę bio- 
logię dla języka niemieckiego. Wybieram się 
bowiem na germanistykę... 

Joanna ma w Pałacu mnóstwo koleżanek 
i kolegów. Twierdzi, że zna większość osób 
uczęszczających do poszczególnych pra- 
cowni. Wszystkich nie sposób, bo przecież 
na zajęcia przychodzi niemal osiem tysięcy 
dziewcząt i chłopców w wieku od czterech 
do dwudziestu lat. W warszawskim Pałacu 
Młodzieży, pod kierunkiem fachowej kadry 
wychowawców, instruktorów i _ trenerów 
rozwijają on* swoje zainteresowania, pasje, 
zamiłowania. 

A trzeby przyznać, że każdy, kto ma ja- 
kieś hobby, może tu znaleźć dla siebie coś 
ciekawego... Tymi, którzy chcą zdobywać i 
pogłębiać wiedzę przyrodniczą, społeczną i 
polityczną — opiekuje się Dział Nauki. 
Dział Techniczny skupia modelarzy, radioe- 
lektroników, szkutników — żeglarzy oraz 
miłośników motoryzacji. „Dusze artystycz- 
ne” wybierają zazwyczaj działy: teatru, mu- 
zyki, sztuk plastycznych, sekcje choreogra- 
fi, tańca towarzyskiego lub zespół akordeo- 
nistów i gitar. W Pałacu pamięta się także o 
sportowcach: pływanie, skoki do wody, sko- 
ki na batucie, szermierka, tenis stołowy, 
siatkówka, gimnastyka artystyczna, akroba- 
tyka sportowa... Jest w czym wybierać! 


[ 


Jak ktoś obliczył — co piąty warszawiak 
ma lub miał kontakt z Pałacem: uczestni- 
czył w zajęciach bądź brał udział w ró: 
nych imprezach przez niego organizowa- 
nych (choćby tych najpopularniejszych — 
Karnawale Dziecięcym czy „Festiwalu na 
Przyzbie”). 

Nic więc dziwnego, że w połowie kwiet- 
nia, przed drzwiami Sali Sportowej cisnęło 
się wielu gości, którzy chcieli uczestniczyć 
w urodzinowym „przyjęciu”. Jubilatem koń- 
czącym wlaśnie 33 lata był oczywiście — 
Pałac Młodzieży! Nie było co prawda 
tortu ze świeczkami, ale za to. widzowie 
mieli okazję obejrzeć występy pałacowi- 
czów. 


Prezentowala się więc grupa młod- 
szych i starszych dziewcząt w pracowni 
choreografii, potem mnóstwo braw zdo- 
były pary sunące lekko po parkiecie — 
Czyli dziewczęta i chlopcy z pracowni 
tańca towarzyskiego. Były jeszcze roz- 
maite piosenki, występ zespołu wokal- 
nego fantazia* i pokaz gimnastyki ar- 


_ Swe umiejętności prezentują dziewczęta z sekcji gimnastyki artystycznej 


wszystkim” wspaniale opov 


chłopcami po pięknym starym parku i px 
najemy jego historię, poznajemy zawile la: 

dawnych zamojskich bram wjazdowych 
wysłuchujemy opowieści o kolegiacie i in 
nych zabytkach. I to, właśnie dzięki Szym 
kowi, Rot inowi mamy 

pewnym momencie wrażenie, że sam het 
man Jan Zamojski jawi się przed nami jak 
żywy: mądry, przenikliwy, dbający o swój 
ukochany gród i jego mieszkańców, tryska 


jący dowcipem i humorem, dumny 
Trafiamy i do ZOO. Kiedyś założył je Za 


mojski w samym centrum miasta, obecnie 
znajduje się nieco na uboczu. Chłopcy: są 
za pan brat także i z jego mieszkańcami 


Nie raz i nie dwa przychodzili tu przecież 
ze swoimi zuchami 

Mają te swoje zuchy od półrocza. Robert 
jest nawet przybocznym w drużynie zucho 
wej. Na razie przygotowują je do obietnicy 
To wielka frajda, organizować dla nich za 
bawę. Ale jeszcze więcej przyjemności dają 
chwile, kiedy siada się we trzech w środku 
drużyny i wysłuchuje zuchowych kłopotów 
i problemów, tego, co im się nie podoba na 
zbiórkach i co chciałyby robić naprawdę 
Jedne z najmłodszych „pałacowiczek” Kiedy wymyśla się samemu gawędy — baj 
ki, z których wynika, że „zuch jest dzielny 


tystycznej.. A wszystko kolorowe i wesole 
— naprawdę cieszyło oko. 

Pałacowym zwyczajem — tak jak co ro- 
ku, na urodzinowej uroczystości wręczono 
przyznane przez Radę Młodzieżową — Zło- 
te Odznaki Pałacu Młodzieży. Może je zdo- 
być każdy uczestnik zajęć, który skończył 
trzynaście lat, posiadał pięć z sześciu pro- 
ponowanych sprawności (język obcy, ta- 
niec, żeglarstwo, prawo jazdy, pływanie i 
fotografowanie), aktywnie uczestniczył w 
życiu Pałacu zdobywając kolejne, stopnie 
odznaki — brązową, srebrną i wypełnił je- 
szcze kilka innych zadań 

W tym roku Rada 
różniła sześć osób 

Złote Honorowe Odznaki otrzymały: Bar- 
bara Prószyńska — b. dyrektorka Pałacu 
Młodzieży, kierująca tą placówką w latach 
1982-87; Jadwiga Plater — od dwudziestu 
lat pracująca w dziale administracji, cieszą- 
ca się uznaniem instruktorów i młodzieży 
oraz joanna Biała — szefowa pracowni fo- 
tograficznej 

Złote Odznaki zdobyły trzy osoby: Anita 
Stolarska — uczennica liceum, uczęszczają- 
ca do Pałacu od 1977 roku, uczestniczka 
pracowni geograficznej; Piotr Falkowski — 
także licealista, dziś asystent w pracowni 
tańca towarzyskiego. Tą trzecią — była 
Joasia Godlewicz. 

Wyróżnionym gratulujemy, a wszystkim 
pracownikom Pałacu Młodzieży oraz dzie- 
wczętom i chłopcom życzymy wspaniałych 
osiągnięć i wielu sympatyków wokół. 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Młodzieżowa wy- 


albo że „zuch mówi prawdę”, a potem 
zbiera się od swoich dzielnych podopiecz- 
nych informacje o tym, jak wspaniale po- 
magali rodzicom. Nie mówiąc już o prze- 
różnych grach i konkurencjach sportowych, 
w które człowiek — mimo że jest już w 
szóstej klasie i poważnej drużynie — sam 
bez reszty się wciąga. 

— Będziemy tak ich bawić i prowadzić 
aż do złożenia przyrzeczenią harcerskiego 
— obiecują nasi rozmówcy. — A sami 
obowiązkowo zostaniemy instruktorami. 

— Najbardziej ze wszystkiego ciągnie 
Po parkiecie z gracją wirowały pary z | 735 
pracowni tańca towarzyskiego * 


łażenie 


Na razie po całym Roztoczu. 

Kochają Park Roztoczański z jego obfitoś- 
cią drzew i grzybów, z jego wspaniałymi 
zwierzętami, konikami polskimi czy biłgoraj- 
skimi i bocianami czarnymi, które znalazły 
się tu kiedyś oczywiście dzięki Zamojskie- 
mu. Fajnie jest wyskoczyć do Krasnobrodu, 
gdzie panuje mikroklimat dobry na drogi 
oddechowe i na reumatyzm. Nigdy nie ma 
się dość chwil, kiedy leży sobie człowiek ci- 
chuteńko na skraju lasu w Hubalach, w re- 
zerwacie susłów, i obserwuje krzątające się 
małe. zwierzątka, podziwia ich niesamowitą 
umiejętność stania słupka w nieskończo= 
ność prawie. Ileż wspaniałych wspomnień 
zostawiły im wypady nad Stawy Echo w 
Zwierzyńcu, rajdy szlakami partyzantów Za- 
mojszczyzny. Spędzają na Roztoczu każdą 


„Dla mnie w mieście 
jest za ciasno...” 


podwórka, z drużyny. Rodzice, niestety, na 
ogół nie mają czasu. 

Szymkowi od czterech lat udaje się 
„przyklejać” na wyjazdy do sąsiadki, która 
jest już przewodnikiem z prawdziwego zda- 
rzenia, pełnoprawnym. Ileż poznał dzięki 
tym wyprawom legend i historii prawdzi- 
wych. Wie już teraz, na przykład, że bar- 
dzo, bardzo grube świece w Tyszowcach są 
takie na pamiątkę czasów szwedzkich, kie- 
dy to najeźdźcy umyślili sobie umieścić w 
nich proch, by potem podstępnie wysadzić 
Tyszowce w powietrze. Ale pewien tyszo- 
wiak złamał świecę i... wszystko się wydało. 
Teraz zaś każdy, kto potrafi unieść świe- 
cę-kolosa do góry, może być pewien, że już 
wkrótce stanie na ślubnym kobiercu. 

Zamościa nigdy nie opuszczą na stałe. 

— Po pierwsze dlatego, że jest nie za 
wielki, taki w sam raz, a my nienawidzimy 
tłumów i „dla nas w mieście jest za cias- 
no”. A po drugie... sama pani widzi dlacze- 
go. 6 
Ponieważ w tym momencie znajdujemy 
się na zamojskim rynku, mamy przed ocza- 
mi jego śliczne kamieniczki i słynny ze swej 
urody ratusz, wszelkie dalsze argumenty 
rzeczywiście są już zbędne. 


Ich dni są 
wypełnione po brzegi 
Szkolne _ Koło  Turystyczno-Krajozna- 


wcze, zbiórki, lekcje angielskiego, religia, za- 
jęcia z tańca towarzyskiego, kółko kompu- 
terowe i fotograficzne. Klub Młodego Kra- 


wolną chwilę. Jeżdżą z kolegami z klasy, z « joznawcy, zajęcia z zuchami. Sebastian 


chodzi dodatkowo na lekcje .gry na akor- 
deonie. 

— ludzie, po co to wszystkoł! Jak wy 
dajecie sobie radę? 

— Jak to po co? — są autentycznie 
zdziwieni. — Lekcje tańca są dla przyje- 
mności i po to, żeby na zabawach nie pod- 
pierać ścian, a odważnie startować do dzie- 
wczyn. Angielski? To przecież jeden z naj- 
ważniejszych języków świata. Na pewno 
będzie nam potrzebny! A komputery? Je- 
steśmy wszak u progu XXI wiekul 

No i proszę, jakie to wszystko proste. Tak 
samo jak i fakt, że jeśli ktoś chodzi na zaję- 
cia kółka fotograficznego, to potem potrafi 
utrwalić na zdjęciach najlepsze wydarzenia 
z życia. Urządzili sobie u Szymka na stry- 
chu ciemnię. Tam dopiero dokonują się mi- 
steria z powiększalnikiem, wywoływaczem i 
utrwalaczem, tam wystarczy włożyć do ku- 
wety papier i obserwować potem, jak poja- 
wiają się na nim postacie, drzewa, domy. 
dowolnie je powiększać i kadrować. 

Sebastian dzięki swojej muzyce stara się 
poznawać obyczaje świata. Gra melodie 
różnych kręgów kulturowych. Zaczął od 
piosenek z różnych regionów Polski, teraz 
bierze już na warsztat muzykę meksykań- 
ską i szwajcarską. f 

— Sama szkoła to byłoby zbyt nudne — 
tłumaczy cierpliwie Robert. — To wszystko, 
to dla nas oderwanie od nauki, a jedno- 
cześnie możliwość zdobywania, w atrakcyj- 
ny sposób () wiedzy. A wiedzieć chcemy 
jak najwięcej. Jak to harcerze, prawda? 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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Kalendarium ŚM | wy 


_ MUZYKI 
KLASYCZNEJ. 


TER nazwała |gora, Strawińskiego, 
nieżyjącego już kompozytora, jed- 
na z jego wielbicielek, młoda dziewczy- 
na z Pensylwanii. Kto wie — może 
miała rację... 

Bodaj najbardziej znanym utworem 
Strawińskiego jest balet „Święto wios- 
ny” (premiera miała miejsce w Paryżu 
29 maja 1915 roku). Za „Przewodnikiem 
baletowym” przypominam, że „treść 
baletu osnuta jest na wierzeniach i ob- 
rzędach pogańskiej Rusi, związanych z 
nadejściem wiosny. Co roku o tej porze 
składano ziemi ofiarę z człowieka, by 
zapewnić obfite plony i pomyślność dla 
plemienia”. Ten rzeczywiście wyjątko- 
wy balet, wprowadzał muzykę i sztukę 
baletową w wiek dwudziesty. Dlatego 
zapewne zaskoczył i wzbudził taki 
sprzeciw, bą — nawet wyzwolił agresję 
premierowej widowni: „,... burza wrza- 
sków, szyderstw, protestów, które z ko- 
lei powodowały równie gwałtowną rep- 
likę ze strony zwolenników tej muzyki. 
Hałas był tak silny, że tancerze nie sły- 
szell wykrzykiwań Niżyńskiego (choreo- 
graf), który stojąc za kulisami wszedł 
na krzesło i na całe gardło wrzeszczał:- 
szesnaście, siedemnaście, osiemnaś- 
cie... — wyliczał kroki tancerzom, któ- 
rzy muzyki nie słyszeli także. Strawiń- 
ski przytrzymywał go za ubranie, pow- 
strzymując przed wybiegnięciem na 
scenę i powiększeniem skandalu. Dia- 
gilew (szef Baletów Rosyjskich) polecił 
elektrykom zapalać i gasić na zmianę 
światło na widowni, licząc, że w ten 
sposób uciszy wrzawę..."" 

Tak było w roku 1913. 39 lat później 
przyjęto „Święto wiosny” ... owacyjnie. 


Łodzi odbyły się Il Ogólnopol- 
skie Konfrontacje Muzyczne 
Spółdzielczości Mieszkaniowej, sumu- 
jące dorobek zespołów działających 
właśnie przy spółdzielniach mieszka- 
niowych. Chwała jeszcze jednemu pa- 
tronowi amatorskiego muzykowania, 
które bez organizacyjno-finansowej po- 
mocy będzie upadać. Spółdzielczość 
mieszkaniowa nie ogranicza swojej 
opieki do organizacji ogólnopolskich 
przeglądów. Zapewnia niektórym ze- 
społom pomoc artystyczną kompozyto- 
rów, autorów tekstów — doradzają oni 
dobór repertuaru i pomagają doskona- 
lić warsztat wykonawczy. 


Do finału konfrontacji zakwalifkowano 
prawie dwadzieścia zespołów, uprawia- 
jących różne formy i gatunki muzyczne 
— co z zadowoleniem podkreślili juro- 
rzy. Zespoły rockowe, kabaretowe, lu- 
dowe oraz piosenki i ruchu — oto pro- 
pozycia artystyczna młodych muzykują- 


ZESPÓŁ PIOSENKI | RUCHU 
„PĘDZIWIATRY” 


I should be so lucky 


In my Imagination 

there is no complicatlon 

1 dream about you all the time 

In my mind a celebration 

The sweetest of sensation 

Thinking you could be mine 

In my imagination there is no 
hesitation 

We walk together hand in hand 

I'm dreaming 

That you're in love with me 

Like I'm in love with you 

But dreaming's all | do 

If only they'd come true 

I should be so lucky 

lucky lucky lucky 

I should be so lucky in love 

I should be so lucky 

lucky lucky lucky 

I should be so lucky in love 

It's a crazy situation 

You always keep me waiting 

Because it's only make-believe 

And | would come a-running 

To give you all my loving 

If one day you would notice me 

My heart is close to breaking 

And I can't go on 

faking 

The fantasy that you'll be mine 

I'm dreaming 

That you're in love with me 

Like I'm in love with you 

But dreaming's all I do 

If only they'd come true 


cych spółdzielców. Najciekawsze oka- 
zały się programy zespołów piosenki i 
ruchu oraz ludowych. Nagrodzono w 
tych kategoriach (zasłużenie! 
wiatry” z Łodzi i „Tysiąclatki 
wic. Ten pierwszy zespół jest bodaj naj- 
bardziej utytułowany. Działa przy Ro- 
botniczej Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Bawełna” w Łodzi, konkretnie w klu- 
bie „Kubuś”. Instruktorem jest Halina 
Karbowska — „„,Pędziwiatr”. W zespole 
tańczy i śpiewa 40 dziewcząt i chłop- 
ców w wieku 9-10. Przez cztery lata 
„Pędziwiatry” zdobyły m.in. Złoty Ap- 
lauz na Ogólnopolskim Przeglądzie Ze- 
społów Piosenki i Ruchu Konin'87, Zło- 


1 should be so lucky. 

I should be so lucky 

| should be so lucky 

1,,l should be so lucky 

I should be so lucky 

1,.460.0,.1, 1.1, 

In my Imagination there is no 
hesitation 

We walk together hand in hand 

I'm dreaming 

That you're in love wiłh me 

Like I'm in love with you 

But dreaming's all I do 

If only they'd come true 

I should be so lucky... 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


tą Jodłę na XIV Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej Kielce'87, 
wyróżnienie specjalne na Ogólnopol- 
skim Festiwalu Twórczości dla Dzieci i 
Młodzieży Do — Re — Mi. Brały też z 
powodzeniem udział w eliminacjach 
Festiwalu Piosenki Radzieckiej. Konkur- 
sie Śpiewających Zuchów, Giełdzie Pio- 
senki Różnej, Gapie. 

Konfrontacje zostały zakończone 
spotkaniem jurorów i organizatorów z 
instruktorami zespołów (wielu nagro- 
dzono), którzy mówili o kłopotach jakie 
występują w ich codziennej pracy z 
młodzieżą. Podnoszono szczególnie 
problem braku repertuaru 


| 
SZKOŁA PODST. NR 34 W ŁODZI 
RSM BAWEŁNA” 


———- —— 


Drukujemy dziś dwa interesujące 
listy od grających czytelników 
„SM”. Szczególnie pierwszy, od 


Michała Opielaka z Lublina, po- 
twierdza nieraz wyrażaną przez 
nas opinię, że muzyka może być 
wspaniałą przygodą, że warto dla 
niej wstawać wcześnie rano, zary- 
wać noce. 


Nazywam się Michał Opielak 
was, ponieważ chciałbym was p 
wać gram (i 3 instrune 
Mam 17 lat i ch c U VI I 
Lublinie oraz do 3 klasy s; muzy 
stopnia II. Jak napisalem początk 
listu gram na trzech instrumentach: d 
nale na akordeonie (6 lat nauki od 6-12 
ku życia), skrzypcach (5 lat nauki od 11--1 
roku życia), a ostatnio zacząłem uczy 
grać na gitarze. W szkole muzycznej je 


uważany za najzdolni 


jednego z 
uczniów. Ale opowiem moją życiową histo: 
rię: mój talent wykryto już w przedszkolu 
gdy miałem 5 lat. Muszę dodać, że wtedy 
mieszkałem jeszcze na wsi. Odkrył mnie 
znajomy mojego ojca — muzyk, który 
przyjechał obejrzeć nasze gospodarstwo. 
Namówił on wtedy moich rodziców, aby 
zapisali mnie do do Podstawowej Szkoły 
Muzycznej stopnia | im. Tadeusza Szeligow- 
skiego w Lublinie. Obiecał mi pomióc w do- 
staniu się do tej szkoły (uczył tam). Początki 
były bardzo trudne. Musiałem codziennie 
dojeżdżać 30 km autobusami. Było ciężko, 
ale byłem wytrwały. Wstawałem o 4.00 ra- 
no, aby na 8.00. być w szkole. Ale robiłem 
postępy i to mnie cieszyło. Potem zaczęła 
się szkoła podstawowa. | jeszcze większy 
nawał obowiązków. Z klasy do klasy prze- 
chodziłem na trójkach, ale nie staralem się 
o lepsze stopnie, każdą wolną chwilę po- 
święcałem muzyce. Gdy miałem 11 lat prze- 
prowadziliśmy się do miasta. To był dla 
mnie raj. Moglem sobie wstawać o 6.00 i 
wiedzialem, że na pewno nie spóźnię się do 
szkoły. Wtedy to właśnie zacząłem uczyć 
się gry na skrzypcach. I właśnie w IV klasie 
odbył się mój pierwszy koncert. Potem był 
następny. Publicznie występowałem już 9 
razy. 

Obecnie uczę się grać na gitarze. To ży- 
cie, w którym nie moglem sobie znaleźć 
chwili relaksu mam już za sobą. Już nie nę- 
ka mnie sumienie, że nie pomagałem rodzi- 
com w polu. Mam koleżanki i kolegów z 
którymi spędzam wolny czas. | mam już 
tylko dwa marzenia: 1) nauczyć się grać na 
gitarze i kupić sobie gitarę elektryczną, 2) 
zagrać w orkiestrze. 

Na zakończenie mojego listu chciałbym 
prosić o podanie mojego adresu w „ŚM”, 
aby ktoś napisał do mnie, bo bardzo lubię 
korespondować. | chciałbym was prosić o 
wydrukowanie mojego listu w rubryce 
„GRAM”. Śledzę tę rubrykę od początku jej 
istnienia i jeszcze nie zauważylem, aby 
przedstawił się tam ktoś w moim wieku. 
Myślę, że spełnicie te życzenia. 

Stały czytelnik — Michał Opielak 
z Lublina 


Mam na imię Agnieszka. Chodzę do IV 
kl. szkoły podstawowej. Uczę się również 


cztery lata gry na fortepianie pod kierun- 
| kiem pani Jadwigi Macko-Michalak, w szko- 


le muzycznej 'w Nowej Soli, do której do- 
jeżdżam 3 razy w tygodniu. Obecnie przy- 
gotowuję się do konkursu pianistycznego 
„Młodych Talentów”, który odbędzie się w 
województwie szczecińskim. 

Zachęcam moich rówieśników do zainte- 
resowania się muzyką, gdyż daje to dużo 
radości i zadowolenia. 

| Agnieszka Knopczyk 
— Kożuchów 


UWAGA 
młodzież 
w wieku 
od 16 do 18 lat 


13-21 Ochotniczy Hufiec Pracy w Ru- 
dzie Śląskiej działający na rzecz Kom- 
_ binatu Budowlanego w Chorzowie pro- 
wadzi nabór uczestników na rok szkol- 
; ny 1988/89, umożliwiając ukończenie 
% Zasadniczej Szkoły Zawodowej oraz 

uzupełnienie wykształcenia podstawo- 


AM 
u 


z wego w Podstawowym Studium Budow- 


- |anym w zawodach: 
_ — murarz-tynkarz 


| 
| 
| 


— betoniarz-zbrojarz 

— cleśla budowlany 

— monter instalacji sanitarnych. 

W trakcie 2-letniego pobytu w hufcu za- 

pewniamy Ci: 

— bezpłatne zakwaterowanie 

— bardzo dobre warunki socjalno-byto- 
we 

— częściowo odpłatne wyżywienie 
oraz umundurowanie organizacyjne 

_" — wynagrodzenie w systemie czaso- 

wo-premiowym 

— urlopy zgodnie z Kodeksem Pracy 

_' — szeroką możliwość korzystania z 
bazy do działalności  kultural- 
no-oświatowej i turystyczno-sporto- 
wej przedsiębiorstwa i hufca 

— możliwość uczestnictwa w wakacyj- 
nych hufcach zagranicznych. 

Dokumenty wymagane przy przyjęciu: 

— podanie i życiorys 

— 3 zdjęcia 

— dokument stwierdzający tożsamość 
z potwierdzeniem stałego miejsca 
zameldowania 

— wkładka zaopatrzeniowa. 

Jeżeli jeszcze nie zdecydowałeś się — 

pełną informację uzyskasz, pisząc pod 

adresem: 

__ KOMENDA 13-21 OHP W RUDZIE ŚLĄ- 

SKIEJ 1, ul. WOLNOŚCI 90 telefon — 

482-347 lub 482-351. 


K-146 


Komputer 
zamiast... krat 


Pierwszym więżniem XXI wieku jest z 
pewnością 38-letni Dick Culver z ame- 
rykańskiego stanu Indiana. Został on 
skazany za kradzież dokonaną pod 
upływem alkoholu. Kary nie odsiaduje 
jednak w więzieniu lecz... w domu. 
Przed jego drzwiami nie ma policjanta, 
a szeryf wpada najwyżej raz ną ty- 
dzień, aby napić się ze swym podo- 
plecznym kawy. Pomimo tej sielanki na 
Dicku dniem i nocą spoczywa wszyst- 
kowidzące komputerowe oko. 
więzień zechciał opuścić swoje miejsce 
__ odosobnienia, odpowiednie czujniki na- 

__ tychmiast przekazałyby sygnał do urzę- 
_' du szeryfa, a zainstalowany tam kom- 
puter podniósłby alarm. 


F 
ę 
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Naskalne arcydzieła 


(PAP). Na Czukotce powstał rezerwat 
 przyrodniczo-archeologiczny. Naukowcy 
odkryli tam bowiem 104 grupy rysun- 
ków na skałach. Niektóre zostały uzna- 
__ ne za prawdziwe arcydzieła. 
Znawcy twierdzą, że rysunki pocho- 
dzą z pierwszego tysiąclecia przed na- 
szą erą. 


Gdyby , 


KWIATY 


Wśród siedmiu kwiatów (A-G) znajduje się tylko 
jeden, który jest identyczny z kwiatem w lewym gór- 


ECO Czy potrafisz go odszukać w ciągu pół mi- 
nuty 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość tę wszystkie jego frag- 
menty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary.' Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


ZANU 


Zastanów się, 
według jakiej 
zasady dobrane 
są liczby w kół- 
kach i w mie- 
jsce oznaczone 
znakiem zapyta- 
nia wpisz odpo- 
wiednią liczbę. 
Rozwiązanie po- 
równaj z tym, 
-które ukaże się 

> za tydzień. 


UZUPEŁNIJ! 


ZADANIE PREMIOWANE 
NR 677 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach | wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu trójkątnym 
znalazla sią Jedna litora. Rozwiązanie przoślij w cią 
gu 10 dni od daty ukazania sią numoru pod adro- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanio promiowana nr 677' 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w losowa- 
niu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pomieszczenie z grzędami, 5) otwór, 
kanał, rura itp., przez które sią coś wydostaje na zo- 
wnątrz, 6) sty! pływacki, 8) liczone, gdy nie można 
zasnąć, 9) uproszczony odbiornik telewizyjny, stoso- 
wany jako urządzenie kontrolne w ośrodkach telowi- 
zyjnych, 12) cios, uderzenie, 13) dawny pojazd konny 
podobny do bryczki, 15) ojciec literatury polskiej, 16) 
drzewo używane do budowy statków, 19) stolica kra- 
ju sąsiadującego z USA, 21) ścinał skazańców, 22) 
duchowny wojskowy, 23) dzianina stosowana do wy- 
robu pończoch, 24) oprzęd jedwabnika, 26) zarośla 
zawsze zielonych krzewów i skarlałych drzew wystę- 
pujące w wilgotnych przybrzeżnych regionach strefy 
śródziemnomorskiej, 27) czas wyznaczony na wyko- 
nanie jakiejś czynności 


PIONOWO: 1) krótki, łukowato wygięty kawałek ru- 
ry lub zgrubienie w źdźble trawy, 2) młociarz polski, 
zdobywca brązowego medalu na olimpiadzie w Rzy- 
mie (1960), 3) obszar niskiego ciśnienia atmosferycz- 
nego, 4) pomieszczenie pilota, 5) słowo, 7) gra w fil- 
mie, w teatrze, 8) słynny dąb spod Zagnańska, 10) 
okrasa, 11) sławna postać z obrazu Matejki, 14) mi- 
tyczna matka Artemidy i Apolla, 17) kamizelka ratun- 
kowa używana przez żeglarzy, 18) głos bociana, 20) 
państwo, którego głową jest Jan Paweł II, 21) drogo- 
cenny naszyjnik, 25) prawy dopływ Warty, 26) aktor 
występujący w pantomimie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 671 

z 45 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 16.04.1988 r. 


Szansa, wstęp, narzut, mówca, saturator, moto- 
pompa, stwór, Modlin, pęcak, panika. 


Nagrody wylosowali: 

Rafał Chodyń — Kraków, Anna Feliga — Byd- 
goszcz, Wojciech Heczko — Puławy, Iwona Kalita — 
Myślibórz, Sylwester Pastuszak — Łopatki, Krzyszto! 
Pieniążek — Dąbrowa Górnicza, Arkadiusz Tymiński 


— Kętrzyn, Bartłomiej Wróblewski — Gorzków, 
Grzegorz Ziółkowski — Iława, Szymon Żukowski — 
Gdańsk. 


R z. |[5=zex) 
a 
BLIŹNIACZE KWADRATY 


Aż cztery pary bliźniaczych kwadratów można 
znaleźć na tym rysunku. Pary owe zawierają takie 
samo „wnętrze”', (oczywiście — w danej parze). Czy 
na rozwiązanie wystarczy Ci osiem minut? Podaj po- 
łożenie kwadratów każdej pary i porównaj swój wy- 
nik z tym, który ukaże się za tydzień. 


CO TO JEST? 


Co to jest AGON? 

Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 

a) starogreckie zawody, popisy sportowe, 

b) węglowodór nienasycony, 

c) staropolska miara gruntu równa ok. 2,5 
ha. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


MONETY: 16, 8, 11, 10, 15, 19, 9, 1, 13, 17, 7, 3, 18, 
12, 20, 26, 6, 22, 21, 4, 5, 14. LOKOMOTYWY: 2 i 8. 
CO TO JEST: miękina — łuski, plewy zbożowe, od- 
dzielone od ziarna przy młóceniu i wianiu. UKRYTE. 
ZWIERZĘTA: . 


człowiek podzieli się z głodnym nawet ostatnim kawałkiem 
mięsa. Po cóż więc ten cały napad? Wielki Niedźwiedź zataił 
go przede mną. 

— Zwrócono nam jednak sakwy i naboje — zauważył Karol. 

— Jeszcze ich bronisz! — oburzył się traper. — Nigdy nie 
byłem wrogiem Indian, ale ta grupa to zwykła banda! Oby z te- 
go nie wynikła jakaś krwawa awantura. 

— Czy nie przesadzasz, ojcze? — nieśmiało zwrócił uwagę 
Maks. 

— Nie znasz czerwonoskórych tak dobrze jak ja. Nigdy nie 
wiadomo, co im do głowy strzeli. Przecież na własne uszy sły- 
szałem, jak ich czarownik mówił o pokonaniu wrogów, a więc 
o walce, bo tak to należy rozumieć. A ci wrogowie to oczywiś- 
cle... my. 

= Zwaco opowladania wynika jednak, że traktowano cię z 
szacunkiem. Sam napisałeś do nas uspokajający list z zapew- 
nieniem, że wkrótce wrócisz. 

— A cóż innego mogłem napisać? Chciałem wam dać znać, 
że żyję, no I liczyłem, że oddawcę listu pociągniecie za język. 


_ Wielki Niedźwiedź okazał się sprytniejszy ode mnie I list pod- 


rzucił. Traktowano mnie z szacunkiem, prawda, ale cóż mi po 
takim szacunku, jeśli nie pozwolono mi odejść, kiedy chciałem 
1 dokąd chciałem. Powtarzam: oby z tego nie narodziła się re- 
_belia, taka jak w sześćdziesiątym drugim roku. 
— Tu, w Nowej Fundlandii? — zapytał Bennet. — Nic o tym 
nie wiem. > z 
— W Stanach Zjednoczonych — uprzedził Karol odpowiedź 


Granta, — W Minnesocie. Przeszła do smutnej historii walk 
między białymi a czerwonoskórymi pod nazwą masakry Min- 
nesoty. 

— Byłeś tam wówczas, ojcze? — zapytał Karol. 

— Nie. Polowałem nad Wielkim Jeziorem Niewolniczym, ale 
doszły mnie słuchy, że zginęło wówczas kilkaset osób. 

— 0 co poszło? ę 

— Różni różnie gadali. Spotkałem takiego mądralę, który 
poważnie twierdził, że walka wybuchła z powodu kilku kurzych 
jajek. Zupełny idiotyzm! * 

— Przepraszam, ojcze Grant — wtrąciłem nieśmiało — ale 
tamten mądrala był bliski prawdy. 

— Chyba żartujesz, doktorze? 

— Ani mi to w głowie. Lecz prawdą jest, że w tamtej krwa- 
wej awanturze kurze jajka odegrały pewną rolę. 

— Niemożliwe! — krzyknął Bennet, lecz Karol przerwał mu 
zwracając się do mnie: 

— Opowiedz, Janie. Byłeś niemalże naocznym świadkiem 
tamtych wydarzeń. 

— Naocznym świadkiem? — zdumiał się stary traper. — Ile 
to wówczas miałeś lat, doktorze? 

— Zaledwie jedenaście. 

— Ech, cóż ty możesz pamiętać... 

— Jan świetnie zna historię masakry Minnesoty — znów 
wtrącił się Karol. — A dlaczego, zaraz się dowiecie. 

— Może innym razem — zawahałem się. — Mamy jeszcze 
sporo spraw do obgadania, a noc zapada. : 


— Nie, nie. Opowiadaj! 

Tragiczny dramat rozpoczął się dokładnie 17 sierpnia 1862 
roku. Ta data jest pewna jak słońce na niebie w bezchmurny 
dzień. Zanotowali ją historycy i kronikarze. 

Otóż 17 sierpnią, prawdopodobnie nad wieczorem, niedale- 
ko biegu górnej Minnesoty, gdzie znajdował się indiański re- 
zerwat, czterej wojownicy Dakotów, zwanych również Siuksa- 
mi, wracali z polowania. Ich nazwiska, a raczej przezwiska. - 
zostały zapisane w aktach śledztwa. A więc: Zabijający Ducn, 
Rozpraszający, Brązowe Skrzydło oraz Uderza-się-gdy-czołga. 
Ci czterej wojownicy przypadkowo dostrzegli kilka kurzych jaj 
złożonych w zagłębieniu ziemi, w pobliżu chaty osadnika o 
nazwisku Robinson Jones. Gdy jeden z czerwonoskórych pod- 
niósł jajka, drugi zwrócił mu uwagę, że nie należy ich ruszać, 
bo stanowią własność białego człowieka. Wówczas ten pierw- 
szy jajka rozbił, a swego towarzysza nazwał tchórzem. 

Nie lękam się bladych twarzy” — miał odpowiedzieć obra- 
żony wojownik. — Zaraz zobaczysz, jak jeden z nich zginie z 
mojej rękil 

l tak się stało. Z pewną tylko różnicą. Bo nie jeden biały 
stracił życie, lecz zabitych zostało aż pięć osób: Robinson Jo- 

Jego żona, córka oraz dwu gości, sąsiadów. Zaskoczeni 
napadem, nie zdołali się obronić. 


- Cdn. 
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— MĄDRALA — zwraca się na lekcji nauczy- 
cielka — odmieniaj w czasie teraźniejszym cza- 
sownik „kłamać”. 

— Ty kłamiesz, on kłamie..., my kłamiemy, wy 
kłamiecie, oni kłamią... 

— A gdzie pierwsza osoba? — pyta nauczyciel 
ka. 

— Proszę pani, ja nie kłamię nigdy! 

* 


W PEWNYM domu towarowym ukazały się w 
sprzedaży domowe wagi osobowe. Sprzedawca 
zachwala je pewnej damie: 

' — To prawda, proszę pani, że są nieco droż- 
sze, ale za to wskazują zawsze o dwa kilogramy 
mniej...! 


BROK: R 


Grant był przekonany, że Wielki Niedźwiedź nie pozwoliłby 
mu odejść, póki nie zostałoby odnalezione „skamieniałe słoń- 
ce”. Na pewno więc rozesłał gońców na wszystkie strony 
świata i biada uciekinierowi, gdy go pochwycą. a 

Te przewidywania skłoniły go do dalszego marszu. Wykalku- 
lował, że strumyk musi być dopływem rzeczki mającej swe 
źródło przy leśniczówce, należy więc wędrować z biegiem je- 
go wód. Zdjął więc buty, podwinął nogawki spodni i wszedł do 
wody. Nie była głęboka, a zacierała wszelkie ślady. 

" Po dwu godzinach takiego marszu wyszedł na brzeg i usiadł 
na mchu leśnej polanki. Odpoczywał w słońcu, susząc nogi. 
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Trwało to chyba z godzinę. Ruszając w dalszą drogę zauwa- 
żył, jak z rozmokłej i rozgrzanej słońcem ziemi powoli wstaje 
siwy tuman mgieł. Parowały mchy i trawy, parowały wilgotne 
liście krzewów. Opar najpierw sięgnął mu pasa, potem ra- 
mion, głowy — i gęstniał z każdą minutą. Grant zaniepokoił 
się. Bo jeśli ten strumyk nie wpada do znanej rzeczki przy leś- 
niczówce, jakże znajdzie właściwy kierunek? Widoczność 
zmniejszała się z każdym krokiem. Trzymał się jednak brzegu 
i o mało nie krzyknął z radości, gdy po godzinie rozpoznał 
wśród tumanów mgły ujście strumyka i rzeczkę. Teraz już nie 
lękał się, że zbłądzi. Rzeczka zawiedzie go wprost do jeziorka 
i leśniczówki, a mgła na pewno utrudni pościg. Pokrzepiony tą 
myślą ruszył w dalszą drogę. 

— No i co o tym sądzicie? — zakończył ojciec Grant swą 
relację. — Co to jest „skamieniałe słońce”? Jakiś rzadki, dro- 
gocenny klejnot? Ruszcie głowami! Ej, Karolu! Wiele wędrowa- 
łeś po świecie, może więc wpadł ci w oko kamień o barwie 
miodu dzikich pszczół? 

— Nie — wzruszył ramionami zapytany. — Chyba że to 
krzemień, ale jego pełno wszędzie. 

— Na pewno nie krzemień — odezwałem się, olśniony na- 
głą myślą. 

— Ha, doktorze! — Grant spojrzał na mnie wyczekująco. — 
Ty coś wiesz! 

— Przypuszczam, że jest to bursztyn. 

— Bursztyn? — powtórzył Maks. — Co to jest, jak wygląda? 

— Jak skamieniała żywica drzew — wyjaśniłem — bo w 


istocie bursztyn jest żywicą drzew, które rosły przed milionami 
lat na dnie dzisiejszych mórz. Bursztyn ma barwę miodu lub, 
jak kto woli, słońca. Topi się od podgrzania, a nawet płonie. 
Jego odłamki, zazwyczaj drobne, można czasem znaleźć na 
przymorskich plażach, wyrzucone przez fale. Bursztyn to drogi 
surowiec jubilerski, z którego wyrabia się naszyjniki i inne oz- 
doby. Zapewne kiedyś, dawno temu, któryś z Beothuków, mo- 
że wódz, znalazł potężny, jak sobie wyobrażam, kawał bursz- 
tynu i to cenne znalezisko starannie ukrył. A później dorobio- 
no do tego legendę. Tak mi się wydaje. 

— Wspaniale! — zawołał Karol. — Jesteś, Janie, żywą en- 
cyklopedią. 

— Widziałem — wtrącił Bennet — wyroby z bursztynu w 
sklepach w Corner Brook. Piekielnie drogie. 

Stephen Grant spojrzał na mówiącego, później na syna. 
Maks natychmiast zrozumiał to nieme pytanie. 

— Przepraszam cię, ojcze — powiedział. — Zapomniałem 
przedstawić ci naszego gościa. To jest Frank Bennet, wetery- 
narz z Corner Brook, a w wolnych od zajęć chwilach myśliwy. 
Przytratlła mu się przygoda, która, jak sądzę, posiada związek 
z tymi Indianami. Opowiedz, Frank. 

Bennet dokładnie zrelacjonował znaną już nam historię na- 
paści zakończonej kradzieżą strzelby i żywności. Karol dorzu- 
cił parę szczegółów. 

— Och, to na pewno oni — stwierdził ojciec Grant. — Ob- 
rzydliwa sprawa, bo przecież na pustkowiu każdy uczciwy 

Dokończenie na str. 7 


